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z odsyłką.
Zagranicą miesięcznie 2M .30L. 
S fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o  1 1
Reklamacye otwarte są woine od 
•płaty pocztowej. —_ Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

R W gffiB
Organ centralny polskiej partyi sicyaSncnfemokratycznej.

W ychodzi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Redakeya f AdmTnfstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcja Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095.7 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:.
u l. G o łę b ia  L .  2 . I .  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
'sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat a u s t r y a c k i .
tTrzęffowo donoszą 29 sie rp n ia : Wiedeń, 29 sierpnia.
Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia K aro la: M onitor duna* 

Jowy „A lm os“ zniszczył ogniem koło T urna Severin kilka wojskowych urządzeń.
Na w szystkich przejściach 600 kilom etrów  długiego w ęgiersko-rum uńskiego obszaru  g ran i­

cznego weszły nasze zabezpieczające granicę wojska w walkę. Nieprzyjaciel, gdzie tylko zetknął 
się z naszymi batalionam i, pokrw aw ił sobie głowy, a zwłaszcza na  północny wschód od O rsow y, 
koło Petroseny , w obszarze przełęczy Veeroescorony (Czerwonej Wieży), na wzgórzach na p o łu ­
dnie od B rasso, na  k tórych  dzielny pułk  p iechoty n r  82 szeklerów  bronił rodzinnej ziemi, i w gó ­
rach Gyergyoy.

Tylko dalekie zapuszczenie się silniejszych rum uńskich kolum n okrążających zdołało spo­
w odow ać nasze w ysunięte oddziały do zajęcia w ty le założonych i planowo przydzielonych 
pozycyj.

Na Bukowinie i w galicyjskich K arpatach nie było żadnych szczególniejszych w ydarzeń. 
Podczas podanych wczoraj w alk na północ Jo d  M aryam pola wzięto przeszło 100 ludzi i jeden  k a ­
rabin m aszynow y. Na południe od Zborowa przeszkodziły nasze wojska kon tra tak iem  rosyjskim  
próbom  zbliżenia się.

F ron t w ojsk generała polnego m arszałka H in d en b u rg a : Koło Szelmowa załam ał się rosy jsk i 
a tak  w naszym  ogniu działowym. Koło linii Rudka-Czerwiszcze przyszło do walk piechoty.

Włoski teren wojenny: Działalność nieprzyjaciela była w kilku odcinkach frontu żywszą.
Nasze pozycye w aipach fassańskich znajdują się stale w silnym  ogniu działowym. A tak 

n a  Cauriol i Cima di Cece został odrzucony. Szczyt Cauriol w padł po ciężkiej walce w ręce n ie­
przyjaciela. Na froncie Dolomitów rozbiło się kilka ataków  Włochów na naszą pozycyę Rufredo.

W  odcinku Ploecken i n a  froncie Pobrzeża m iędzy Col Santo i Nowa Vas usiłował nie­
przyjaciel w kilku m iejscach, przy  poparciu  silnem  arty leryi, posunąć się naprzód. P róby  te zo­
s ta ły  wszędzie udarem nione.

Południowo-wschodni teren wojenny: Nasza flotyla dunajow a strzałam i zapaliła rafineryę na­
fty  koło Giurgiu.

Zastępca szefa sztabu generalnego von fioefer, m arszałek polny porucznik.

Protest Szwecyi przeciwko Rosyi.
Berlin, 29 sierpnia. 

K orespondent „Voss, Ztg.“ B eh rm an n  donosi 
ze Sztokholm u: A m basador szwedzki w P e te r­
sb u rg u  wręczył rządow i rosy jsk iem u notę pro­
tes tu jącą  z powodu zab ran ia  ham burskiego p a ­
row ca ,.Desterno“ n a  w odach szw edzkich przez 
ro sy jsk ą  łódź podw odną, przyczem  szwedzka 
flaga w ojenna została zniew ażoną. Nota u trzy ­
m an ą  jes t w nadzwyczaj ostrym  tonie. Ż ąda ona 
nie tylko wypuszczenia parow ca i in ternow anej 
załogi niem ieckiej, lecz także odszkodow ania i 
zupełnego zadosyćuczynienia. P ra sa  szwedzka 
zgodnie przyznaje, iż P.osya dopuściła się tym 
razem  niesłychanego pogw ałcenia szwedzkich 
p raw  zw ierzchniczych. ^

Armia angielska na froncie nad 
Sommą.

Berlin, 28 sierpnia. 
żjTyl Brown, ł» resp o n d en t „New Jork-T im es“ 

m ia ł rozmowę z n iem ieckim  wodzem fron tu  nad 
Som m ą; korespondent nie w ym ienia nazw iska 
tego wodza. W ódz ów ośw iadczył w rozmowie 
m iędzy innym i: Anglicy są w y t r w a l i .  Trze­
ba być spraw iedliw ym  wobec nieprzyjaciół i uw a 
żać ich za tak ich , jak im i są. Anglicy nie s tra ­
cili jeszcze nadziei zw ycięstwa. Mimo ciężkich 
s tra t ,  a ta k u ją  oni bez przerw y. Są oni zaciętym  
przeciw nikiem . Obecnie ofenzywa została po­
w strzym aną, lecz Anglicy będą próbow ali ją  
prow adzić jeszcze najmniej miesiąc, dwa lub 
naw et więcej. Są oni w ytrw ali i przygotow ują 
się dlatego n a  kampanię zimową. W ykluczonem  
je s t jednak , aby m ogli oni p rzełam ać mój front. 
Ofenzywa ich  była o w iele lepiej przygotow ana, 
niż m yśleliśm y, lecz obecnie rów now aga została 
już przyw róconą.

Wojna z Rumunią.
Wojna memiecko-rumuóska.

Urzędowo donoszą dn ia  28 sierpn ia : Ponieważ 
R um unia przez haniebne złam anie zaw artych  z 
A ustro-W ęgram i i N iem cam i trak ta tó w  wypo- 

i w iedziała naszem u sprzym ierzeńcow i wczoraj 
j wojnę, poseł n iem iecki w B ukareszcie otrzym ał 
i polecenie zażądać paszportów  i rządow i ru m u ń - 
: sk iem tr oświadczyć, że odtąd Niemcy również 

uważają się za znajdujące w stanie wojennym  
z Rumunią.

Pierwsze walki na granicy rumuńskiej.
Sprawozdawca wojenny „Morgenztg* donosi 

z kw atery  p ra so w ej:
Już w pierw szym  dniu nowej wojny przyszło 

do starć  z wojskam i rum uńskiem i na  granicy 
siedm iogrodzkiej. W ojska rum uńskie usiłowały 

| w górach lesistych zbadać przełęcze, prowa- 
! dzące do K ronstadtu  i H erm anstadtu. Na prze- 
, ł?czy Czerwonej W ieży i na przełęczy Tórz- 

burgh, przecinającej granice pod La Cracea, i na 
i przełęczy Tomos, wysokiej na 1040 m etrów , a 
■ łączącej P redeal z W ołoszczyzną, nieprzyjaciel- 
' skie oddziały zbliżyły się do wojsk austryackich , 

stojących na granicy. Na przełęczy Czerwonej 
W ieży w ystąpiły  do walki dwa" rum uńskie ba­
taliony, szybko jednak zostały odrzucone.

Kom endy sprzym ierzonych armij nie zostały 
natu raln ie  zaskoczone obecnym i wypadkam i. 
Chociaż bowiem do ostatniej chwili czyniono 
wszystko, aby zachować pokój, to jednak  przed­
sięwzięto w szelkie środki, aby odeprzeć ew en­
tualny  atak.

Ucieczka z Rumunii.
„Az E st“ donosi z K ronstadtu  (S iedm iogród):
Od 27 bm. przybyw ają tu m asowo austro-wę- 

gierscy i niem ieccy obyw atele, którzy zgodnie 
oświadczają, że wypowiedzenie w ojny było wiel­
ką niespodzianką. Naw et rum uńska p arty a  wo­
jenna spodziew ała się tego znacznie później. 
Rumunia odium  za wypowiedzenie w ojny p rz e ­
rzuci na Rosyę, broniąc się tem, że nagrom a­
dzenie rosyjskich wojsk na gran icy  rumuńskiej 
i nacisk dypiom acyi rosyjskiej zmusił ją do te­
go. W  Reni skoncentrow ano szereg  dywizyj ro­
syjskich, których zadaniem  jest po przejściu 
przez R um unię zaatakow ać Bułgaryę.

Rumuński sztab generalny w rosyjskiej 
kwaterze.

Rum uński sztab generalny  w rosyjskiej kwa­
terze głównej reprezentow ać będzie gen. Go- 
randa, k tóry  w najbliższych dniach wyjeżdża 
do rosyjskiej kw atery.
Złączenie się wojsk rumuńskich z rosyj­

skiemu
Wedle konw encyi wojskowej B ratianu z Ro ­

syą musiała Rum unia wypowiedzieć wojnę naj­
później d. 28 sierpnia. Również tę  datę  nosi 
rozkaz, ogłaszający m obilizacyę. W  myśl kon­
wencyi rum uńskie wojska m ają się zaraz w pier­
wszym  dniu połączyć z rosy jską "armią.

H rabia Andrassy o wojnie z Rumunię.
Hr. Ju liu sz  A ndrassy  oświadczył m iędzy in ­

nym i w spółpracow nikow i „M agyar H irlap “ : Je ­
śli W ęgry w tej w ojnie już  walczyły o sw ą życie 
swój byt i broniły  się przeciw ko sprzyśiężeniu, 
zwróconem  przeciwko nim , to nowe wypow ie­
dzenie w ojny bezpośrednio nas dotyczy. R u m u ­
ni jako  cel postaw ili sobie zdobycie Siedm io­
grodu, a Siedm iogród to W ęgry. — M usim y nie 
tylko się bronić, lecz uniem ożliw ić raz  na za­
wsze to, co R um uni nazyw ają kw estyą siedm io­
grodzką, tak , aby ta  kw estya zupełnie”’ nie 
istn ia ła .

Rokowania z Rumunię.
„Neue Freie Presse" donosi: - W Budapeszcie 

krążyły  niedaw no pogłoski, iż chciano zabezpie­
czyć sobie neu tra lność  R um unii odstąpieniem  
jej poszczególnych komitatów siedmiogrodzkich

Gdy prezydent m in istrów  T i s z a  dowiedział 
się o tych  pogłoskach, oświadczył stanowczo, iż 
nigdy nie było c  tem  mowy.

Organizacya armii rumuńskiej.
W uzupełnieniu  artyku łu  o arm ii rum uńskiej, 

zamieszczonego na innem  miejscu, podajem y 
dalsze szczegóły.

A rm ia rum uńska składa się ze sześciu kor­
pusów  o sile 300.000 ludzi.

P iechota liczy 40 pułków  (każdy m a trzy k a ­
rab iny  m aszynowe) i 9 batalionów  strzelców 
(po 2 k arab in y  m aszynow e).

K onnica liczy 20 pułków.
A rty lerya składa się z 20 pułków arty lery i 

polnej (7-5 cm.), 5 dywizyonów  haubic polo­
wych (10*5 cm.), 6 batery j ciężkich haubic 
(15 cm.) i 4 ba terye  górskich (6”5 cm.).

B u k aresz t jes t silnie ufortyfikow any pasem  
fortów , mającym  7‘5 kim. w obwodzie.

Również tw ierdzam i są Ruszczuk, S ylistrya i 
Czerna W oda.
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Mackensen.
„Lokalanzeiger* pisze o w ypow iedzeniu Ru­

m unii w ojny pi*zez N iem cy : R um unia zastanie 
nas zupełnie przygotow anym i i obok H inden­
burga na froncie wschodnim  rozpocznie swą 
krw aw ą pracę na Bałkanie generał M ackensen. 
Obecnie nadszedł już dia niego czas zbierania o- 
woców wielomiesięcznej cichej pracy przygotowaw­
czej. Z nieograniczonem  zaufaniem  odnosi się 
naród niem iecki do swego dowództwa w kam ­
panii przeciw ko Rum unii/]

„Lokalanzeiger" o wojnie.
Berliński „Lokalanzeiger* pisze o wypowie­

dzeniu woiny przez R um unię: W ojska ru m u ń ­
skie stoją już po większej części na  granicy n a ­
szego austro  w ęgierskiego sprzym ierzeńca; tak  
iż m usim y się liczyć z szybkiem rozpoczęciem 
operacyj wojennych.

Dziennik zauważa dalej, iż kw estyą zaopa­
trzenia Niemiec w środki spożywcze zupełnie 
nie uległa zm ianie w skutek wypowiedzenia woj­
ny  przez Rum unię. P rzy opracow yw aniu p la­
nów gospodarczych n a  przyszłą zimę nie brano 
zupełnie pod uw agę dowozu z Rumunii. Można 
było to tem  łatw iej uczynić, poniew aż tegoro­
czny ogólny zbiór zboża w Niemczech przewyż­
szył zeszłoroczny o pięć milionów cetnarów ma- 
trycznych. Do tego należy jeszcze doliczyć n ad ­
m iar zboża pochodzącego z nieprzyjacielskich 
o b s z a r ó w  o k u p o w a n y c h ,  k tó ry  wynosi
1,400.000 tonn. Ja k  jesteśm y pew ni naszej spra­
wy, w skazuje najlepiej fakt, iż już w najbliż­
szym  czasie przew idziane je s t podwyższenie ra- 
cyi chleba.

Głos „Frankf. Ztg“ .
„Frankf. Ztg* pisze, iż Niemcy już z począ­

tkiem  tego m iesiąca oświadczyły przez swego 
am basadora w B ukareszcie, że R um unia nie 
m oże liczyć, aby  była trak tow aną tak względnie 
jak W łochy, Niemcy bowiem natychm iast roz­
poczną walkę z nią, gdyby  wypowiedziała woj­
nę A ustro-W ęgrom . Nie ulega teraz żadnej wąt­
pliwości, iż natychmiast nastąpi wkroczenie na­
szych stojących w pogotowiu wojsk.

Głosy prasy niemieckiej.
„Vossische Ztg" pisze pom iędzy innem i: W o­

bec tego całego św iata  n ieprzyjaciół nasza w ola 
zwyciężenia m u si się pomnożyć. Obecnie zni­
knąć muszą wszelkie względy. W szystkie środ­
ki, jak ie  nam  wogóle s to ją  do rozporządzenia, 
m uszą być zastosow ane.

„K reutz Z tg“ zauw aża: M usim y użyć wszy­
stk ich  naszych sił fizycznych i m oralnych. N a­
leży zastosow ać wszelką bezwzględność, dykto­
waną św iadom ością, że prow adzim y w alkę o 
nasze istn ien ie  narodow e.

Wieści z Wiednia.
Wczoraj o godzinie l x/2 popołudniu krajow y 

Komisarz giełdowy opublikow ał oświadczenie, 
k tó re mówi między innym i: W ypow iedzenie 
w ojny przez R um unię n ie  zaskoczyło Austro- 
W ęgier niespodzianie. Odpowiednie środki za­
radcze zostały w swoim czasie poczynione.

W czoraj w ieczorem sek retarz  am basady ru ­
m uńskiej zjaw ił się w am basadzie chilijskiej i 
prosił, aby am basada chilijska objęła ochronę 
Rumunów m ieszkających w A ustryi. A m basador 
chilijski odmówił jednak  tej prośbie.

Poseł rum uńsk i odjeżdża w tym  tygodniu do 
Szw ajcaryi.

Jak  donoszą dzienniki w iedeńskie nie daleko 
granicy rum uńskiej został zatrzymany pociąg 
wiozący chem ikalia, szkło do szyb, m eble itd.

Opiekę nad poddanym i austryackim i w R u­
m unii objęła tam tejsza ambasada holenderska.

Rozkaz do armii.
W iedeń, 29 sierpnia.

(Bk.). W czoraj w ydany został następu jący  roz­
kaz naczelnej kom endy arm ii:

Żołnierze, tow arzysze broni! K azałem  w as za­
w iadom ić, że w szeregu naszych nieprzyjació ł 
pojaw ił się now y wróg: królestw o rum uńsk ie. 
W asz szczery duch  żołn iersk i odpowie n a  n a ­
pad  rabusiów  odpow iednią m ia rą  pogardy. W 
m inionych la tach  przebyliśm y n iejedną ciężką 
godzinę. Także i te nowe zapasy z honorem  
przew alczym y, w ierni naszej przysiędze, złożo­
nej n a  chorągw ie naczelnego wodza. Bóg z w a­
mi! Arcyksiążę Fryderyk, m arszałek  polny.-

Wodzowie rumuńscy.
K om endantem  I arm ii, jak  donosi „B. Tage- 

błatt*, został zam ianow any gen. Culcer, II-giej 
gen. Averescu, III i IV gen. Aslan i Bresan.

Stanowisko Bułgaryi.
Dzienniki w iedeńskie donoszą, iż do wczoraj 

nie nadeszła żadna wiadomość, jak ie  stanow i­
sko zajęła -Bułgarya w obec w ypow iedzenia woj­
ny przez Rum unię.

Kredyty wojenne w  Rumunii.
Celem uchw alenia kredytów wojennych w wy­

sokości 800 milionów został zw ołany parlam ent 
rum uński.

Przymierze austro-rumuńskie.
W iedeńskie dzienniki przypom inają, że po­

przedni król ru m u ń sk i Karol zaw arł z A ustro- 
W ęgram i przym ierze, w k tórem  była połączona 
konw eneya w ojskowa. Przym ierze to nie było 
wypowiedziane. Z aw arł je m in is te r spraw  za­
granicznych h r. Kalnocky, k tó ry  dn ia  17 w rze­
śn ia  1894 zaw iadom ił o tem  delegacye.

Charakterystyczna polityka.
W iedeń, 29; sierpnia.

(Bk.). „Neue F r. P resse“ dow iaduje się ze sfer 
dyplom atycznych: R um uńsk i prezydent m in i­
strów  B ra tian u  jeszcze w niedzielę rano przy ją ł 
posła austro-w ęgierskiego i ośw iadczył m u, że 
może i chce utrzymać neutralność, a  R ada ko­
ronna, k tó ra  odbędzie się popołudniu, to udow o­
dni. W  ty m sam ym  jednak  czasie dokum ent, za­
w ierający  wypowiedzenie wojny, z w łasnoręcz­
nym  podpisem  m in is tra  spraw  zagranicznych 
P orum baru , znajdował się już w ręku posła ru­
muńskiego w Wiedniu;

D nia 26 bm. król F erdynand  ru m u ń sk i przy ją ł 
h r. C zernina i ośw iadczył posłowi, że nie p ra ­
gnie w ojny i spodziew a się, że R ada koronna o- 
świadczy się w duchu  u trzy m an ia  neutra lności.

Widoki wojenne.
Jak  donoszą z W iednia do „Gazety W ieczor­

nej", wojskowe sfery au stryack ie  są zdania, że 
n a  w ypadek najniekorzystniejszego ułożenia się 
stosunków  n a  gran icy  rum uńsko-siedm iogrodz- 
kiej, wobec tru d n o śc i terenow ych, w ytw orzyć 
się tam  może jedynie sy tuacya analogiczna z 
sy tuacyą na  pograniczu tyrolslciem. N atom iast 
g ran ica  ru m u ń sk a  o tw art dla ew entualnej o- 
fenzywy n a  przestrzeni SfitfJ kim . jest dla s to su n ­
ków szczupłej a rm ii ru m u ń sk ie j w prost nie do 
obronienia.

P rzypuszczać też należy, że naw et m im o po­
m ocy w ojsk rosy jsk ich  i Serbskich, skoncentro­
wanych w B esarabii, będą R um uni zm uszeni 
przejść odrazu do defenzywy i bronić stolicy, 
oraz gospodarczych i kom unikacy jnych  cen­
trów  k ra ju  w w ojnie ruchom ej n a  w łasnym  te ­
renie.

P am iętać  należy nad to  o tem , że z drugiej 
s trony  przebiega g ran ica  bu łgarsko-rum uńska, 
rów nież praw ie na  tej sam ej długości o tw iera­
jąc pom yślne w aru n k i dla ew entualnej ofenzy­
wy bułgarsk iej, oraz że T urcyą ma jeszcze zna­
czne a zupełnie wolne rezerw y.

Królestwo rumuńskie.
R um unia zajm uje przestrzeń  139.690 kim .2 i 

liczy 7 6  m iliona m ieszkańców. Na kilom etr kw a­
dratow y przypada 54 m ieszkańców. G eografi­
cznie dzieli się Rum unia na trzy  części: 1) W o- 
ł o s z c z y z n ę ,  k tó rą rzeka A luta dzieli ua za ­
chodnią (mniejszą) i w schodnią (w iększą); 2) 
M o ł d a w y ,  leżące po obu brzegach Seretu, i 
3) D o b r u d z ę ,  leżącą między Dunajem  a m o­
rzem . Przedtem  biegła i granica ze Sylistry i do 
morza. W pokoju jednak bukareszteńskim  (1913) 
przesunięto  ją  o 60 kilom etrów  i biegnie ua  po­
łudniow y zachód od linii T u rtu rlja i—Dobricz— 
Balczik, przez co rozszerzyło się znacznie po łą­
czenie Rum unii z morzem'.

Kraj jest bardzo u rodzajny ; upraw a jednak  
zajm uje tylko 46%  powierzchni. Głównymi p ro­
duktam i są pszenica i kukurudza; dziesiątą część 
kraju  stanow ią p a s t w i s k a ,  n a  których pasą  
się owce, kozy, bydło i świnie. Rum unia posia­
da kopalnie s o l i  i znaczną eksploatacyę n a- 
f t y .  W ynosiła ona w 1911 r. 544.000 tonu  me­
trycznych ; z tego 26%  w ysyłano do Anglii, 
17%  do F rancyi, 8 %  do Niemiec. Trzy piąte 
kapitału , zaangażow anego w przem yśle nafto ­
wym, jes t w rękach n i e m i e c k i c h .  Także 
większa część przem ysłu, o ile ten  istnieje, znaj­
duje się w rękach  cudzoziemców7. R um unia m iała 
w 1913 r. 3768 kim. linij kolejowych. F lota h an ­
dlowa w ynosiła ponad 198.000 tonu.

Pięć szóstych ludności stanow ią Rum uni. Są 
oni potom kam i daw nych Baków, k tórzy  po pod­
biciu ich przez cesarza rzym skiego T rajana zo­
stali zrom anizowaui. Później wsiąkli dużo ży­
wiołów słow iańskich. Rosyanie uw ażają R um u­
nów za szczep słowiański, k tó ry  mówi językiem , 
będącym  m ieszaniną elem entów słow iańskich i 
rom ańskich. Rum uni naieżą do grecko-prąw o- 
sław nego kościoła. W Rum unii żyje 270.000 
ż y d ó w .  W berlińskim  trak tacie  zobowiązali się 
R um uni uregulow ać państw ow o-praw ue stosunki 
rum uńskich żydów, czego nie dotrzym ali. Dalej 
m ieszkają w Rum unii Óygauie, Bułgarzy, W ę­
grzy, Grecy i okcło 32.000 Niemców.

W przem yśle naftow ym  pracują też p o l s c y  
r o b o t n i c y .

W iększa część ludności rum uńskiej nie umie 
czytać ani pisać. W r. 1908 liczba analfabetów  
w ynosiła 64V a% !

Rum unia była od XVI w ieku lennem  księ­
stwem  Turcyi. Godności książąt-hospodarów  
sprzedaw ał Dywan w K onstantynopolu. W roku 
1829 otrzym ały M ołdawy i W ołoszczyzna praw o 
w yboru dożyw otnich książąt. W roku  1861 złą­
czyły się te księstw a w księstw o Rumunii. Księ­
ciem został ks. Karoł von Hohenzollern-Sig- 
m aringen, k tó ry  w r. 1881 przyjął tytuł królew ­
ski. W berlińskim  trak tac ie  otrzym ała Rum unia 
Dobrudzę, m usiała jednak Rosyi odstąpić B esa­
rabię, zam ieszkałą przez Rum unów, a należącą 
do Rum unii od w ojny krym skiej.

KRONIKA.
Cukier w Krakowie. Biuro d la rozdziału  cu­

k ru  w Krakow ie zaw iadam ia, że wczoraj nade­
szło do K rakow a dalszych 8 wagonów cukru . W, 
sierpn iu  nadeszło dotąd ogółem 25 wagonów 
cu k ru  do K rakow a i ta  ilość pow inna n a  razie  
w ystarczyć konsum entom  krakow skim . Zapo­
trzebow anie m iesięczne w naszem  m ieście w y­
nosi 28 wagonów  cukru , k tó ry  dzisiaj w in ien  
być już sprzedaw any.

Sprzedaż ziem niaków . M iejskie biuro aprow i­
zacyjne zaw iadam ia, że nadszedł nowy tra n s ­
port ziem niaków , k tóre sprzedaw ać będzie w. 
cenie po 30 hal. za 1 klg. w m iejsk ich  sklepach, 
oraz n a  k ram ach  w R ynku głównym , przy p la­
cu S łow iańskim  i n a  W olnicy.

Z  te a tru  im. Juliusza Słowackiego. W  sobotę 
bieżącą o tw iera swe podwoje nasza scena d ra ­
m a tu  i kom edyi po dłuższej przerw ie, zużytko­
w anej na  przygotow ania do nowego sezonu. Na 
inaug u racy jn y m  wieczorze przem ów i ze sceny 
ten, którego pom nik p a tro n u je  przed frontonem  
te a tru  krakow skiego — A leksander h r. F redro .

Na sobotnie przedstaw ienie w ybrano dwie 
św ietne perły  hu m o ru  Fredrow skiego: „P an a
Beneta" i „Ciotunię", nie g ran ą  w K rakow ie już 
od la t kilkudziesięciu . W obu w ystąp i pozyska­
ny n a  stałe  d la  naszej sceny znakom ity  a r ty s ta  
p. F erdynand  Feldm an.

W pisy uczniów  do szkoły cztero-klasow ej, po­
łączonej z w ydziałow ą im . św. F lo ry an a  w K ra­
kowie odbywać się będą w dn iach  29 30 i 31 sier­
p n ia  hr. od godz. 9 do 12 ran o  w budynku  szkol­
nym  przy ui. S iem iradzkiego 1. 2.

Urlop m inistra ks. Mohenlohe. „W iener Ztg.** 
ogłasza następu jące  p ism a odręczne m onarchy:;
K ochany hrab io  S tuergkh! N a w niosek p an a  u- 

dzielam  m em u m in istrow i spraw  wewnętrznych! 
K onradow i księciu H ohenlohe-Schillngfuerst u- 
proszonego przez niego, ze względu n a  s tan  jego 
zdrowia, u rlo p u  w rozm iarach  koniecznych aż 
do jego zupełnego w yzdrow ienia, przy zwolnie­
n iu  go z k ierow nictw a spraw .

Równocześnie n a  czas tego urlopu  oddaję k ie­
row nictw o tego m in is te rs tw a przydzielonem u 
czasowo do mego m in is te rs tw a sp raw  w ew nę­
trznych  nam iestn ikow i Górnej A ustry i ta jn em u  
radcy  Erazm ow i bar. H andlow i.

Podwyższenie podatku od piwa. „W iener Zei­
tung" i „Dzienńik ustaw  państw ow ych" ogłasza­
ją  rozporządzenie cesarskie z dn ia  27 b. m . w  
spraw ie zm iany k ilk u  postanow ień o podatku  
od p iw a i p rzekazyw aniu  dochodów z podatku  
od piw a krajom . Nowe uregulow anie podatku  
następu je  w ten  sposób, że podatek państw ow y 
od dn ia  1 w rześnia b. r. począwszy z 34 hal. od 
hektolitra podwyższony zostaje na 1 kor. 10 hal., 
a  dodatk i krajow e od tegoż te rm in u  zostają 
zniesione i zastąpione p rzekazaniam i.

W Galicyi i n a  B ukow inie, w edług przejętego 
z poprzednich przedłożeń rządow ych postano­
w ienia, dodatki krajowe od piwa, które już przed 
w ojną łącznie ze zniesieniem  propinacyi zosta­
ły podwyższone z 4 n a  8 kor. od hek to litra , będą 
utrzymane w mocy jako dodatki specyalne w 
wymiarze odpowiadającym temu podwyższeniu  
o 4 korony.

Kwestyą polska w Rosyi. Czytamy w ,;Pester 
Lloyd*: Według moskiewskiego dziennika „Russki- 
ja Wiedomosti* postanowił rosyjski rząd na razie 
nie ogłaszać żadnej enuncyacyi w sprawie polskiej.
Znajdzie się po temu czas po wojnie.

Specyalista chorób w ew nętrznych

D r W ł. S m o l a r s k i
powrócił

i o rdynuje od godziny 2 —4 po południu 
ulica A ndrzeja Potockiego 1. 2, II. p. Tel. 410.
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Armia rumuńska.
,N . Ziir. Ztg* podaje następujące szczegóły, 

tyczące się armii ru m u ń sk ie j:
Powszechna służba wojskowa istn ieje w Ru­

munii już od r. 1859, wprow adzono więc ją  w 
tym  k ra ju  jeszcze pi-zed w stąpieniem  n a  tron 
Karola I. Służba wojskowa rozpoczyna się w 
dw udziestym  pierw szym  roku życia, a  kończy 
z czterdziestym  szóstym. Co ro k  zaciąga się 
w Rum unii do wojska około 55.000 rekrutów . 
A rm ia w stanie pokojowym  składa się z 5500 
oficerów i urzędników  w ojskowych i około 120.000 
szeregowców, z których jednak  ze względów 
oszczędności w czasie pokoju 1 0 %  otrzym uje 
urlop.

Na wojnę może R um unia powołać 450.000 
żołnierzy, z których, według zdania znawców, 
przynajm niej 250 tysięcy je s t kom batantów  p ier­
wszego rzędu. Aie Rum unia m a tylu ludzi, że 
m ogłaby łatw o powiększyć arm ię do 600.000 
żołnierzy, gdyby m iała dosyć uzbrojenia i m un­
durów.

Niektóre insty tucye rum uńskie popierają w y­
kształcenie wojskowe. W e w szystkich wyższych 
klasach szkolnych odbyw ają się ćwiczenia woj­
skowe. Oprócz tego wszyscy 19-letni i 20-letni 
młodzieńcy, obowiązani do służby wojskowej, 
przed  w stąpieniem  do wojska odbyw ają co drugą 
niedzielę ćwiczenia wojskowe pod kierownictwem  
oficerów i podoficerów.

Osobliwą jest, przypom inająca kozaków, in- 
sty tucya pułków  konnicy kalaraschi, k tóre w 
przeciw ieństw ie no regularnych  pułków  rosiori 
(huzarskich) sk ładają się z kadr, luzujących się 
w służbie. R ekruci, pochodzący ze wsi, na swoich 
w łasnych, zdatnych do w ojska koniach, w prze- 
pisanem  uzbrojeniu ćwiczą się przez trzy  m ie­
s iące ; póz'niej w przeciągu czterech la t powo­
łuje się ich na kilkum iesięczne ćwiczenia. Ten 
system , zw any „schim bus*, je s t ostatn ią  pozo­
stałością daw niejszej organizacyi milicyi da- 
WDych księstw  naddunajskich, Mołdawii i W o­
łoch. K orpus oficerski arm ii rum uńskiej re k ru ­
tuje się w większej części z młodzieńców, k tó ­
rzy po ukończeniu wyższych szkół ogólnych 
w stępują do dzielących się według broni szkół 
wojskowych w Bukareszcie.

Wojsko rum uńskie nie posiada dostatecznej 
liczby o f i c e r ó w  r e z e r w y .  Aby tem u zara­
dzić, zarządzono niedaw no, że w szyscy dawniejsi 
oficerowie aktyw ni i rezerw y, k tórzy  z w ojska 
w ystąpili, jeszcze dziesięć la t po w ystąpieniu 
z wojska m ają być oddani do dyspozycyi m ini­
stra  wojny.

Żołnierze rum uńscy nie m ają wielkich w ym a­
gań i są karni. Za to oficer rum uński ma, w 
przeciw staw ieniu do oficerów innych państw  
bałkańskich, w iększe w ym agania. N iedawno o- 
trzym ała cala arm ia nowe m undury  szaro-zie- 
lone.

„Pułk polski" w Kanadzie.
Paryska „Polonia* donosi z wielkim tryumfem, 

że rząd kanadyjski uchwalił dnia 7 lipca dać po­
zwolenie na organizacyę polskiego pułku w za­
chodniej Kanadzie z główną kwaterą w Winnipe- 
gu. Pułk ten będzie miał nazwę „The Polish Bat- 
talio*, na komendanta upatrzony jest niejaki Ha- 
stings, były prokurator Manitoby. Z wyjątkiem ko­
mendanta, będą wszyscy inni oficerowie pułku 
Polakami.

Moskiewska „Gazeta Polska* usiłuje oczywiście 
z faktu tego wykrzesać argument dla swojej 
oryentacyi. Podaje ona w artykule swoim parę in­
teresujących szczegółów o wysiłkach zmobilizo­
wania Polaków amerykańskich na rzecz Rosyi. — 
W styczniu czy w lutym 1915 przybyli do War­
szawy wysłannicy „Sokoła* amerykańskiego pp. 
Trygar i Sułkowski, aby dowiedzieć się, jak stoją 
sprawy z formowaniem polskich jednostek bojo­
wych w armii rosyjskiej. Trygar i Sułkowski wstą­
pili zaraz po przybyciu do formującego się wów­
czas Legionu Gorczyńskiego w Warszawie. Suł­
kowski poległ na Litwie, Trygar był ranny, wró­
ci! na front i przebywa obecnie w szeregach „bry­
gady polskiej* (o której przed kilku dniami biuro 
Wolfa podało interesujące szczegóły). „Gazeta Pol­
ska* pisee następnie dosłownie:

„Niestety, do tych dwóch ochotników ogranicza 
się jak dotychczas, udział Polaków amerykańskich 
w armii rosyjskiej*.

W słowach tych mieści się otwarte przyznanie, 
że owa legendowa armia Polaków amerykańskich, 
spiesząca na pomoc Moskwie, była zwyczajnym

humbugiem. Arcykomiczne jest przyznanie „Gaze­
ty Polskiej*, że na cztery miliony Polaków ame­
rykańskich walczy w szeregach rosyjskich tylko 
jeden ochotnik!

Warto porównać z tem sromotnem fiaskiem agi- 
tacyi rusofilskiej w Ameryce fakt, że w Legionach 
polskich, walczących po stronie państw central­
nych znajduje się bardzo wiele Polaków amery­
kańskich, którzy zdołali, mimo szalonych przeszkód 
ze strony Anglii przedrzeć się do Europy i wstą­
pić do Legionów, walczących przeciw odwieczne­
mu wrogowi Polaków — Rosyi.

** *
Za pismami z Królestwa przytaczamy dla uzu­

pełnienia powyższych wywodów szczegóły o przy­
byciu nowej grupy Polaków amerykańskich na 
front fągionowy.

Wsa^scy to ludzie młodzi, inteligentni, pełni 
zapału służenia Sprawie, dla której bohaterskie 
Legiony swoją krew przelewają. Większość ich — 
to absolwenci pierwszej Polskiej Szkoły wojskowej, 
założonej w ciągu wojny obecnej w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, w K o n a r a c h .

Tę nazwę przyjęto dla uczczenia głośnych walk 
zeszłorocznych w ziemi Sandomierskiej, pod Ko­
narami, gdzie waleczność polskich zastępów i 
chwała ich oręża nowym zajaśniały blaskiem.

W Ameryce, jak opowiadają przybyli, w cza­
sach ostatnich układają się stosunki wśród tam­
tejszej Polonii coraz pomyślniej w duchu niepo­
dległościowym. Każdy miesiąc, każdy tydzień przy­
nosi pod tym względem pocieszające rezultaty.

Z zadowoleniem należy stwierdzić, że i wśród 
s o k o l s t w a  polskiego za morzem stosunki zna­
cznie się polepszyły.

A teraz kilka słów z dziedziny spraw ekono­
micznych w Ameryce. Zarobki są tu podczas woj­
ny doskonałe tak w fabrykach, jak i rozmaitych 
przedsiębiorstwach, bez porównania lepsze, aniżeli 
przed wojną. Popyt na robotników we wszystkich 
centrach przemysłowych w Stanach Zjednoczo­
nych jest bardzo duży. Po miastach porozlepiane 
afisze olbrzymich rozmiarów, w rozmaitych języ­
kach, po angielsku, po polsku itp. podają warun­
ki pracy i zachęcają reflektantów do zgłoszeń.

Najlepszą płacę otrzymują robotnicy w fabry­
kach broni i amunicyi. Przy wyrobie amunicyi 
zarobić można dziennie 4 —5 dolarów. Kurs dola­
ra stoi znakomicie. Kurs rubla, który przecT"Wojną 
wynosił 49 centów — dziś wynosi zaledwie 94 
centy.

— Jak panowie odbyli podróż okrętami ? — za­
pytano przybyłych.

— Z pewnych względów nie możemy tu opo­
wiedzieć Wam ciekawych szczegółów i okoliczno­
ści, towarzyszących naszej podróży, aby ewentual­
nie nie utrudnić jazdy następnym partyom roda­
ków, którzy również już szykuję się z Ameiryki w 
drogę do Logionów. Nadmienimy tylko, że partya 
nasza wyjechała z Ameryki okrętem duńskim 11 
maja i dotarła do Kopenhagi 25 maja, gdzie cze­
kaliśmy około 5 tygodni na załatwienie przez wła­
dze niemieckie w Berlinie różnych formalności, 
dotyczących naszej jazdy do Królestwa Polskiego 
i Legionów.

Ruch pasażerski między Ameryką a Danią jest 
dosyć ożywiony, pomimo stanu wojennego na wo­
dach Oceanu. Na okrętach przeważają Rosyanie 
w wieku od 18—40 kilku lat, którzy jadą do Ro­
syi, aby się zgłosić do szeregów. Na każdym o- 
kręcie, zdążającym do Europy, znajduje się do 300 
Rosyan, rozprawiających bardzo buńczucznie na 
temat „zwycięstwa* Rosyi w teraźniejszej wojnie.

Słowieńcy wobec sprawy
polskiej,

Mimo, że pochłonięci najzupełniej wojną, z 
W łocham i, Słowieńcy m ają  dość czasu i c ieka­
wości, by się zajm ow ać i sp raw ą polską. Cie­
kaw i i chciw i wiedzy z n a tu ry , tem  bardziej dziś 
szukają  inform acyi o Polsce, że ona jest d la n ich 
n iejako  probieżem  zdolności p ań st cen tralnych  
do zm iany  i uzdrow ienia dotychczasowego ich 
s tosunku  do narodów  nie n iem ieckich, szczegól­
nie słow iańskich. Zarów no polityczna strona 
kw esty i polskiej, jak  i m ilita rn a  jej p la tfo rm a 
ze w zględu n a  ch a rak te r , cele i dążenia Legio­
nów polskich, stanow ią stały  przedm iot roztrzą- 
sań  uśw iadom ionej p rasy  słow ieńskiej.

N ajw iększe zain teresow anie w śród tej p rasy  
okazał najpow ażniejszy dzisiaj i jeden z n a js ta r­
szych dzienników  słow ieńskich „Slovenec“, k tó ­
ry  świeżo w prow adził osobną rubrykę, pośw ię­
coną naszym  spraw om  p. t. „Pol j sit e vesti“. Jest 
to orgań potężnego w Słow enii s tronn ic tw a 
chrześcijańsko-społecznego, o tendencyach  wy­
bitn ie k lerykalnych  w praw dzie, ale o program ie

naw skróś narodow ym , opierającym  przyszłość 
Słowieńców o związek państw ow y z A ustryą. 
P rzecistaw ia się on potężnie, dzięki rozległym  
swoim wpływom , pew nej części t. zw. liberałów , 
lub realistów , którzy, wyszedłszy ze szkoły cze­
skiej, n asiąk li i pew nem i skłonnościam i polity- 
cznem i Czechów. Garść ta , n ieliczna, zw alczana 
konsekw entnie przez zw olenników t. zw. au- 
stryackie j oryentacyi, nie posiada już dzisiaj 
silniejszego w pływ u n a  ogół społeczeństw a sło- 
w ieńskiego. Nie chcąc iść drogam i w skazanem i 
przez panslaw istów  czeskich, a  n ie m ogąc się 
zdobyć n a  w łasną, zorganizow aną akcyę, pro­
w adzi ona politykę bierności i w yczekiw ania.

( M iarą zain teresow ania „Slovenca“ dzisiejszem  
położeniem  i kw estyą przyszłości polskiej może 
być ilość m niejszych i w iększych artykułów , 
pośw ięconych Polsce. W  ciągu 7-m iu m iesięcy 
b. r. dochodzi ona do pokaźnej cyfry 120 artyku­
łów, feljetonów, korespondencyi i no tatek , o 
charak terze  w praw dzie tylko inform acyjno- 
spraw ozdaw czym , obejm ującym  jed n ak  cało­
k sz ta łt n iem al życia polityczno-narodow ego, 
k u ltu ra lnego  i gospodarczego dzisiejszej Polski.

S tosunek Polaków  do Rosyi ocenia słow ieński 
dziennik bardzo trafn ie , nie u legając złudze­
niom  pod w pływ em  pew nego odłam u zag ran i­
cznej p rasy  polskiej, k tó ra  w swoim  czasie ogło­
siła,że przyszłość P o lsk i ty lko  w ręk u  Rom ano- 
wych. O m aw iając znane w ydaw nictw o w ar­
szaw skie „Z Rosyą czy przeciw  Rosyi“, dochodzi 
dziennik do p rzekonania, że au tonom ia rosy jska 
nie może zbawić Polski, an i zadowolić Polaków. 
W szelka fo rm a zależności P o lsk i od Rosyi, od­
bije się zawsze u jem nie n a  losach Polaków , któ­
rzy już dziś ponoszą fa ta lne  sk u tk i dotych­
czasowego jarzm a, zdradzając przytępienie zm y­
słu  państw ow ości i zdolności do czynnego po­
p arc ia  swoich dążeń wolnościowych. Już  choć­
by z tych  względów polityka polska m usi być 
an ty rosy jską. (Nr. 60, a rt. p. t. „Z R usijo ali pro- 
ti R u siji“).

Obietnice rosy jsk ie wobec Polaków  trak tu je  
„Slovenec“ z pełnem  św iadom ości niedow ierza­
niem .

Legionom polskim  pośw ięcił organ słow ieński 
jeszcze w ubiegłym  roku  obszerny re fe ra t p. t. 
„A kcija poij skib. legij w  Poljskem  K raljestvu“ 
(Nr 51 i in.), oraz szereg pom niejszych.

Obecnie zaś n iejednokro tn ie  przynosi spraw o­
zdan ia  z ich działalności, podnosząc ich m ę­
stwo i poświęcenie, pow ołując się n a  pochw ały 
n iem ieckich  i au stry ack ich  wodzów, podkre­
śla jąc  ideowy podkład całej ich akcyi w im ię 
niepodległości przyszłego Królestw a.

T ak więc m ały  naród  słow ieński z całem  za­
in teresow aniem  śledzi bieg w ypadków  w P o l­
sce, ośw iadczając w yraźnie, że rozstrzygająca 
się w  tej w ielkiej w ojnie sp raw a polska, n iem al 
rów nie jest im  drogą („nicz manj je nam pri 
srcu 5' n r  67) i n iem niej d la n ich  w ażną, aniżeli 
tam ta  — na południow o-zachodnim  froncie, o- 
kup iona dzisiaj tak  bolesną d la Słowieńców 
s tra tą  — ukochaną Goricą.

Wieści ze Zborowa.
Już w pierw szych dn iach  sierpn ia  zaczęły 

strza ły  w sposób podejrzany  zbliżać się i staw ać 
coraz głośniejsze. Było to n a tu ra ln ie  hasłem  dla 
ostrożnych. Koło dw orca wszczął się żywy ruch , 
k tó rem u  tow arzyszyły coraz gw ałtow niejsze a- 
ta k i rosyjskie, nocne zwłaszcza, z nieodłączną 
dekoracyą nieba: łunam i.

5 sierpn ia  w kroczyli do Zborowa Niemcy. 
W tedy to gościło m iasto  m arsza łka  H indenbur­
ga. Ale już w trzy  dni później w niedzielę 6 sier­
p n ia  zarządzono e w a k u a c y ę  okolicznych 
wsi i to tak  nagle, że chłop, ledwie dosłuchaw szy 
mszy, siadali n a  przygotow ane przez wojsko wo­
zy, k tó re m iały  ich odwieźć do czekających już 
pociągó:w  ew akuacyjnych. W ojsko nie znisz­
czyło plonówr, a  ludność przygotow ana od k ilk u  
dni n a  w yjazd, nie chciała n a  próżno zaczynać 
p racy  koło zbiorów.

Tym czasem  w sam em  m ieście przym usow ej 
ew akuacyi nie zarządzono. Tylko rozlepione n a  
m urach  afisze wzyw ały tych, k tórzy  chcą w y­
jechać, do koi’zystan ia  z kolei. W yjeżdżano też 
aż do ostatn iej chw ili pociągam i, k tó rych  od­
chodziło po k ilk a  dziennie we wzorowym  po­
rządku.

12 sierpn ia opuściło Zborów starostw o, odjeż­
dżające razem  z trenem , a  następnego dnia 
w kroczyli do m iasta  Moskale, zasta jąc  n a  r a tu ­
szu rozum iejącego swe obow iązki bu rm istrza  
Januszkiew icza.

Obecnie, jak  dochodzą wieści, Zborów n i e  
m a  c y w i l n e j  l u d n o ś c i  zupełnie; kto  zo­
stał, tego usunięto  do rosyjskich obozów kon- 
centracyjnych. Przez m iasto  bowiem m iała  iść 
lin ia  bojowa.

Beseier o warszawskiej.
Z okazyi rocznicy założenia generał-gubernii 

w arszaw skiej odbyło się tow arzyskie zebranie
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oficerów i urzędników  sztabu  generał-gubernii. 
P rzy tej sposobności generał-gubernator B  e s e- 
l e r  w ygłosił przem ow ę, w k tórej pow iedział:

„Utworzenie generał-gubernii przed rokiem  
oznaczało istotnie postęp  w zdobyczach w iel­
kiej wojny, poniew aż przez to wyrażono, żeśm y 
w tej chwili czuli się panam i w tym  k ra ju  i 
m ieliśm y uczucie, jakoby obecnie nadszedł te r ­
min, w którym  M oskal m usi usunąć się z tego 
kraju , a zakw itnąć tu  miało nowe życie. Byłe 
królestw o, Polska kongresow a, była dla nas 
prow incyą rosyjską, którąśm y zdobyli, a której 
panowie, jeżeli ich tak  chciano nazywać, przez 
nas z k ra ju  zostali wypędzeni. Dlatego naprzód 
mieliśmy tu  im kazyw ać, a przedew szystkiem  
mieliśmy dbać o to, by kraj ten  stal się pe- 
wnem oparciem  dla naszych na froncie walczą­
cych wojsk i byśm y natu ra ln ie  także kraj ten, 
o ile to leżało w naszych siłach i o ile kraj się 
na to mógł zdobyć zużytkowali.

„Ale też ożyw iały nas jeszcze inne uczucia. 
K iedyśm y do k ra ju  tego przybyli, wiedzieliśmy 
dokładnie, że kraj ten  musiał przejść ciężkie 
doświadczenia. Przybyliśm y więc do kraju , po­
trzebującego pom ocy i powiedzieliśm y sobie: 
O ile możemy i o ile na to pozw alają nam  n a ­
sze wielkie zadania wobec naszej ojczyzny i n a ­
szego wojska, chcem y czynnie tem u krajow i do- 
pomódz.

„W iem y dobrze, że nie wszystko, co zdziała­
ła adm inistracya niem iecka, zyskało poklask 
mieszkańców kraju. Ale nie dbam y o poklask; 
m ieliśm y przed oczami tylko to, aby spełnić 
nasz obowiązek i o ile możności z drugiej stro ­
ny  umożliwić,, te  dobre czyny, k tóre możemy 
przy tem  oddać krajow i. Podjęliśm y próbę, aby 
w drodze sprawiedliw ego, choć także ostrego, 
a jeżeli było rzeczą konieczną i kategorycznego 
rządu, po raz  pierw szy przekonać kraj, że ma 
do czynienia nie ze zwycięzcą o sercu zimnem, 
lecz z zarządcą ojcowskim pełnym  troski. Po­
tem próbowaliśm y przedew szystkiem  p r z y ­
w r ó c i ć  k r a j o w i  p o  140-1 e t  n i  e j  n i e w o l i  
j e g o  n a r o d o w o ś ć .

„Nie jest mojem zdaniem  mówić obecnie o 
tem, co się z tego k ra ju  ma kiedyś stać. Nie 
wiem y przecież co się stanie z wojną, gdyż je ­
szcze wre w alka na w szystkich polach. Mogę
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P a n n a
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje a d ­
m in is trac ja  , N aprzodu“ 

D unajew skiego 5.
___________ t____._____

K u c h a r k a
dobra, pracow ita i czy­
sta, zostanie zaraz p rzy­
ję tą  do in te rna tu  K rajo­

wej Szkoły tkackiej 
w Krośnie. 

Zgłoszenia należy prze­
syłać pod adresem  szkoły.

Oo wynajęcia
Pokój umeblowany

ty ik o  d la  pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

W aine
dia szewców i handlarzy skór.
4'ó kg. pięknie sortowanych 
odpadków skórzanych na pró­
bę za tylko 18 Kor. za nade­
słaniem zadatku — reszta za 
zaliczką. Dopóki zapas starczy. 
Zamawiać pod adr. B. Kesten- 
baum. Kóniginhof a/E Czechy.

U czeń
celujęcy

!V. k l a s y  g i m n a z y a l n e ]

poszukuje lekcyi,
specyalność język  niem iecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p rz o d u *  

ul. Gołębia 2.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).

K s i ę g a r n i a  i S k ł a d  n u t  

S. A. Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie

otrzymała na skład główny i poleca ostatnie nowości;
St, Żeromski: „Nawracanie Judasza*. Powieść po­

przedzająca „Zamieć* (drukowaną w Now.
R eform ie)...............................................................Kor. 61—

W. Sieroszewski: „Beniowski*. Powieść history-
6 —
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6 — 
6 —

3'—
—.50

-•8 0

NAKŁADY KSIĄŻKI:
J. Katerla: „Róża*. Dramat niesceniczny. Wyd. III.
Dr. B. Limanowski: „120-letnia walka narodu pol­

skiego o niepodległość*. Dzieło ozdobione
licznemi ilustracyami ...................................

M. Zych: „Rozdziobią nas kruki wrony*. Wyd. III.
St. Żeromski: „Sulkowski*. Wyd. III......................

NAKŁADY NUTY:
Adam Ludwig: Siedm pieśni żołnięrskich w opra­

cowaniu M. Świerzyńskiego: 1) „Poszli na 
bój* — 2) „Pieśń umundurowania* — 3)
„Marsz maroderów* — 4) „Polonez marki- 
rantów* — 5) „Za trumną żołnierza* — G) „Na 
węgierską nutę* — 7) „Pokłon wygnańców*.
P o je d y n c z o .......................................................

B. Wallek-Walewski: „Śpiewnik żołnierza polskie­
go*. 40 pieśni tekst i muzyka.........................

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S 5 5 a i e ^ T f 9 i f l 6
W yszedł z druku „Marsz Legionistów " na fo rte­
pian, ułożył S t. Ekier. C ena egz. K 1*—, z tego 
20 h. na  cele opieki nad  dziećmi Legionistów  Koła 
krak. Ligi K obiet N. K. N. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach w  K rakow ie i na  pro- 
wincyi, oraz w  sklepie Ligi K obiet N. K. N. w  K ra­
kowie, W iślna 4. G łówny skład u w ydaw cy Fr. 

Kosteckiego, Kraków, ul. T arłow ska 5.

P r z y  z a k u p n a c h  p r o s z ę  s i ę  
p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p i s m o .

°  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPEOYALNYCH LECZNICZYCH O
□  O
□  pod firmą □

D 
D 
O

g  w Krakowie, ulica ś w  Ssrtrudy 4
LJ wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. P  
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WOIDY Li 

MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym j-jj 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, LI 

“  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- jd 
Lj cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- LS 

lazistą, kwaśną, oraz wody minersins normamo z  prze- □
Lj pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- Cł 
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

» □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n m

§K. Rząsa i Ghmurskś
w Krakowie, ulica ś w  Ssrtrudy 4

e r  u  u u  i n a  c m  a r®  e r o  s r a  T u  e h s  h *  e t u  b t i  c t d  8 n s  c r u  10 1  u  u  s r a

g SPRAWA POLSKA i
X  DWUTYGODNIK POLITYCZNO SPOŁECZNY X

na c z te ry  o so b y
poszitkuls sie do wynajęcia.

Należy cenę podać pod 
adresem  Adm inistracyi 
„Naprzodu" ulica D una­

jew skiego L. 5.

S tu d e n t  p r a w
superarbitrowany legionista 
obejmie z dniem 1 września | 
iekcyę, ewentualnie guwernerkę
w zakresie niższych klas gim- 
nazyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia: Lochman Michał, 

Błażowa, ad Rzeszów.

X
X
X

X
33
X
X
X

poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pad red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol­
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę".
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6’—, półrocznie K 3-—.
Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.

X
33
X
X
X
tra
X
X
X

Chłopca do nauki przyjmie zaraz Koncesyono- 
wany Zakład instalacyi Wodo­

ciągów I wyrobów blacharskich budowlanych Franciszka Kuczyń­
skiego, Kraków, ul. Długa L. 1S. Uczniowie z rozpoczętą na­
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

F o r t e p i a n y

P ia n in a
F is h a r m o n ie

firm pierwszorzędnych. S k ład  
fo rtep ian ó w  H eleny S m o­

larsk ie j, W olska 7.
Kupuje również instrumentu 

używane.

Kierownik
korzennik, pierwszorzędna si­
ła, z kaucyą, poszukuje po­
sady kierownika sklepu lub 
Kółka rolniczego. — Zgłosze­
n ia : Bolesław Niemtus, Msza­

na Dolna.

P a n n a
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód*, Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

jednak powiedzieć, że w alka bierze taki obrót, 
iż możemy wszędzie spoglądać z pełną nadzieją.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 29 sierpnia.

Urzędowo donoszą 28 sierpnia:
Zachodni teren wojenny: W obszarze Sommy 

wieczorem i w nocy nasi zachodni przeciw nicy 
przy użyciu wielkich sił, po w ydatnein przygo­
tow aniu ogniowem, czynili ponow ne wysiłki, 
aby przełam ać nasze linie na północ od rzeki. 
F ront Thiepval-fojw ark M ouąuet i las Delyiile- 
G inchy szturm owali k ilkakro tn ie Anglicy, nasze 
stanow iska m iędzy M aurepas Clery — Francuzi. 
Ataki rozbiiy  się w części po walce zbliska, 
w części przez kontrataki. Na południowy za­
chód -od folw arku M ouąuet i w iesie Delvii!e 
walczy się jeszcze dalej w naszych częściach 
rowów.

Na reszcie fron tu  zachodniego, pom inąwszy 
żyw szą czynność ogniową w godzinach wieczor­
nych z obu stron  kanału  La Bassee i na wscho- 
dniem  wybrzeżu Mozy, nic ważnego.

Wschodni teren wojenny: F ront wojsk generała  
m arszałka polnego H in d en b u rg a: Koło Tenne- 
w aden uderzenie patroli przyniosło jako  jeńców 
2 oficerów i 37 żołnierzy. Ńa północny wschód 
od Swiniuch (w łuku  Łucka) wojska austro-w ę­
g ierskie odparły ataki oddziałów rosyjskich.

F ront generała  kaw aleryi arcyksięcia K a ro la : 
Na północ od D niestru  podeszły wieczorem wiel­
kie rosyjskie siły do ataku. Początkow y sukces 
nieprzyjaciela .koło Delejowa został nocnym  
kontratakiem  zupełnie' w yrów nany. Dalej ku 
północy wojska atakujące m iędzy Toustobabam i 
i Zawałowem pod działauiem  ognia zaporow ego 
nie doszły do rozwinięcia się ze stanow isk atu- 
kowych.

W K arpatach rosyjskie uderzenia na grzbiety 
wzgórz na północny zachód od Kukuła i na S tarą 
W ipczycę zostały odparte.

Na granicy Siedm iogrodu wzięto jeńców ru ­
m uńskich.

Bałkański teren wojenny: Na froncie Mogleny 
zajęli Bułgarzy wzgórza na  południe od Zbor- 
ska. Na Ceganskiej P ianinie rozbiły się k on tr­
ataki serbskie. Naczelne kierownictwo armii.

1 miasta i z kraju.
Tanie kuchnie wojenne w Krakowie. Wczoraj po 

południu odbyła się w magistracie konferencya 
prezydyalna w sprawie utworzenia kuchni wojen­
nych w Krakowie.

Gmina na razie projektuje sześć kuchni powsze­
chnych ; mają one być wprowadzone w życie sto­
pniowo, w miarę potrzeby.

Kuchnie powszechne wydawać będą obiady bez­
mięsne, lub z mięsem, w zasadzie do domów, a 
wyjątkowo do spożycia na miejscu. Cena obiadów 
bezmięsnych, złożonych z zupy i jarzyny, lub le- 
guminy (250—300 gramów), wynosić będzie w 
zasadzie 55 hal., z czego na zupę w ilości pół 
litra, gotowaną na mięsie, lub na kościach, przy­
padać ma 20 hal., zaś na leguminę, lub jarzynę 
35 h. Obiady m ęsne różnić się będą od poprze­
dnich przez dodanie potrawy mięsnej w cenie 40 
hal. W dni bezmięsne wydawane będą tyiko obia- 
dŷ  bez mięsa. W kuchniach w miarę potrzeby 
wydawane Dędą i ko!aeyre, złożone z jednej po­
trawy, bezmięsne po 3tj h, z mięsem po 55 hal. 
Skład obiadu ogłaszany będzie codzień w oknie 
kuchni. Ponadto we wszystkieh kuchniach wyda­
waną będzie h e r b a t ą  osłodzona czysta, z cy­
tryną, łub mlekiem w cenie 4—8 b, na śniadanie, 
jak i do obiadu, oraz do kolacyi.

Najbliższe w y k ła d y  o chorobach wenerycznych,
urządzane przez wydział lekarski Uniw. Jagielloń­
skiego odbędą się w niedzielę 3 września o go­
dzinie 3 po południu w Collegium Novum (Uni­
wersytet przy Plantach) i w zakładzie anatomicz- 
nyun ul. Kopernika 12.

Zdjęcia k inem atograficzne w Krakowie. W 
najb liższą środę na  R ynku k rakow skim  zdjętą 
zostanie ogrom na zbiorowa scena, p rzedstaw ia­
jąca przysięgę T adeusza Kościuszki w otoczeniu 
w ojska i ludu  krakow skiego.

Rswizya w procesie posła tow. Liebknechta. Po­
seł tow. dr Liebknecht polecił swemu obrońcy 
wnieść rewizyę przeciw wyroku wojskowego sądu 
wyższego do państwowego trybunału wojskowego. 
Rewizja opiera się na tem, że prawo materyalnie 
zostało naruszone, gdyż zasądzenie nastąpiło za 
czyn, który nie zaszedł.


